PROLOG
Królestwo Grimaland od wieków uważane było za kolebkę magii. Czarodzieje i czarodziejki żyli w zgodzie, dzieląc się wiedzą zdobytą przez lata nauki. Ogromne zamczysko – Milczący Zakon – było niegdyś schronieniem dla wszystkich zgłębiających arkana magii. Sale i korytarze tętniły życiem. Gdzie się nie poszło, tam młodociani adepci ćwiczyli swoje umiejętności. Rzucano zaklęcia, warzono eliksiry, uczono się mowy zwierząt. Korytarze co rusz rozbłyskiwały iskrami, a profesorowie z pobłażaniem przyglądali się staraniom uczniów.
Zamek należał do najpiękniejszych, jakie kiedykolwiek widziały oczy mieszkańców pobliskiego miasta Villeine. Białe mury pięły się niemal do samego nieba. Błyszczały topazy, rubiny i diamenty zatopione w ciężkich kamieniach. Kolorowe witraże mieniły się wszystkimi kolorami tęczy w ogromnych oknach. Zaczarowane, a jakże, ukazywały najważniejsze sceny z życia czarodziejów i królestwa. Ogrody otaczające budowlę były perłą w koronie zamczyska. Schronienie mogły znaleźć tam najróżniejsze gatunki zwierząt, poczynając od pospolitych wróbli, po magiczne wiwerny. Magowie, parający się zielarstwem i uzdrawianiem, leczyli swoich podopiecznych, po czym pozwalali im odejść, zaskarbiając sobie ich dozgonną wdzięczność.
Budynek wibrował magią. Zewsząd dobiegały starożytne inkantacje, wokół sypały się iskry mniej lub bardziej udanych zaklęć, a Zakon był zawsze otwarty dla przybyszów. Gościł w swoich murach zbłąkanych przybyszów, racząc ich ucztami i pokazami czarów w wykonaniu adeptów. Uwielbiano czarodziejów, dzięki czemu szczycili się posłuchem i szacunkiem.
Niegdyś magia nie znała płci. Uczniami mogli być zarówno chłopcy, jak i dziewczęta. W zamku istniały dwa skrzydła składające się na sypialnie dla przeciwległych płci. W ciągu dnia mieszały się one ze sobą, a na wieczór wracały do swoich izb. Życie płynęło tak przez wiele setek lat. Uczniowie przychodzili i odchodzili, profesorowie się zmieniali, ale cały czas przyświecał im jeden szczytny cel – propagowanie magii i nauka jej bezpiecznego użytkowania.
Doskonały system oświaty nie sprawił jednak, że całkowicie wyeliminowano maruderów. Po uzyskaniu podstaw wiedzy tajemnej pewna część uczniów zaczynała fascynować się ciemną stroną magii. Jej nie uczono w Milczącym Zakonie. Była całkowicie zakazana, więc tego, jak uczniowie się o niej dowiadywali, nikt nie wiedział. Pilnie strzeżona tajemnica wyszła na jaw pewnego deszczowego popołudnia, gdy Magus Ognius, parający się magią ognisto-bojową, znalazł martwego podopiecznego.
W Zakonie tego dnia zawrzało. Zewsząd dobiegały głośne pomówienia, uczniowie zaczęli zgłaszać rzekomo mroczne zainteresowania nauczycieli, nauczyciele zaś w każdym adepcie widzieli czarnomagiczne zdolności. To wydarzenie zakończyło złotą erę, którą dotąd szczycił się Zakon. Magusowie oraz Najwyższy Prius, będący głową akademii, zamknęli się na nowych uczniów. Każdemu, kto dotąd wszedł za mury, pozwolono zakończyć naukę pod jeszcze bardziej czujnym okiem profesorów. Sprawdzano każdy krok, wprowadzono zaklęcia mające informować profesorów o tym, że uczniowie znajdują się poza izbami, a nauka przestała być przyjemnością, bowiem wykreślono z programu wszelkie wzmianki o magii silniejszej niż ta bojowa, ćwiczona na użytek królestwa.
Przez następnych kilka lat do Zakonu spływało tysiące podań, ale każdorazowa odmowa uszczuplała ten potok, aż wysechł do cna. Akademia stała się tajemnicą niedostępną dla zwykłych ludzi. Władze przestały przyjmować zbłąkanych wędrowców, odstraszając ich teraz plotkami, które sami rozsiewali na swój temat. Ogrody, niegdyś cieszące oko pobliskich miast i wiosek, stanęły za wysokim ogrodzeniem. Magusowie zaczarowali je tak, że niewprawne oko nie mogło nic przez nie ujrzeć.
Martwy uczeń okazał się być dziewczyną zaledwie w połowie edukacji. W toku śledztwa prowadzonego przez Najwyższego Priusa, wyszło, iż zainteresowała się nekromancją. W jej izbie znaleziono księgę omawiającą najmroczniejsze czarnomagiczne zaklęcia, jakie znała ludzkość. Tomiszcze skonfiskowano i zamknięto na szczycie najwyższej wieży. Postawiono straże, które po wieki miały strzec wiedzy zawartej w niewielkim, okrągłym pokoju.
Z biegiem lat magia stała się zakazana dla kobiet. U małych dziewczynek tępiono wszelkie przejawy zdolności, zamykając je w ramach zajęć typowych dla zwykłej wieśniaczki lub mieszczanki. Stawały się żonami i matkami, a ich magiczne zdolności duszono w zarodku. Magusowie przemierzali Grimaland w poszukiwaniu wszelkich oznak inności wśród dziewczynek. Poddawali je specjalnym zabiegom mającym pozbyć się cząstki magii wpisanej w ich organizmy. Aplikowano im w tym czasie silne eliksiry, a ich spożycie skutkowało zapomnieniem o magicznej części natury. Czarodzieje byli dumni ze swojego planu, którego skuteczność określali na sto procent. Nie mieli jednak pojęcia, że niejednokrotnie zabiegi nie przynosiły spodziewanych efektów.
W Grimalandzie powstała zamknięta kasta czarodziejek. Nie nazwały się w żaden sposób, aby nie wzbudzać podejrzeń wśród krajanów. Chadzały na spotkania nad rzeki, do jaskiń czy lasu. Wymawiały się szukaniem ziół lub szczap drewna do rozpalania w paleniskach, ale tak naprawdę się uczyły. Intuicyjnie pracowały z mocą, w skutek czego wiele pokoleń później nie potrzebowały specjalnie dobranych słów, aby rzucać zaklęcia. Magię czuły w sobie, a z jej źródła buchała moc potrzebna im do czarowania. Jako dorosłe kobiety wybierały koczowniczy tryb życia i opuszczały miejsca, w których się wychowywały. Podróżowały po całym Królestwie Grimaland. Zasłaniając się działalnością zielarską, dopuszczalną dla kobiet, oferowały swoje usługi zdesperowanym klientom. Usuwały uroki, rzucały klątwy, leczyły nieuleczalne choroby zwierzyny i ludzi, pozbywały się uporczywych przypadłości, a także lokalizowały zagubione przedmioty. Za każdym razem klient zmuszony był podpisać wiążącą umowę, na której widniało, że nikomu nie mogą zdradzić, kto wykonał zaklęcie. Żyły w cieniu, ale było to życie wygodne i pełne przygód.
Rzednąca populacja czarodziejów nie sprzyjała rozmowom. Z czasem zaczęto ponownie przyjmować uczniów, ale proces był żmudny i czasochłonny. Wybierano wyłącznie tych, którzy uzyskiwali najlepsze noty w czasie egzaminów wstępnych. Coraz mniej mężczyzn chciało się do nich przygotowywać. Miało to jednak swoje dobre strony – czarodziejami stawali się jedynie zawzięci chłopcy. Magusowie mieli więc pewność, że w swoich murach uczą wyłącznie wybitne jednostki.
Na przestrzeni wieków zamek obrósł mitami i legendami. Powiadano, że czarodzieje przyjęli śluby milczenia. Plotkowano o mitycznych stworach, które kroczą po powoli popadających w ruinę korytarzach. Obawiano się każdego cienia mogącego być ziejącym smokiem lub gargulcem wysłanym przez Magusów na zwiady. Szeptano, że Mnisi, jak zaczęto ich w końcu nazywać, strzegą największych tajemnic Grimalandu. Z czasem pocztą pantoflową poszła wieść, że król wyznaczył Mnichów na nowe ramię armii, w związku z czym zaczęli się uczyć fechtunku. Dzięki niebywałym zdolnościom wsławili się jako wprawni żołnierze. Ich wsparcie okazało się nieprzejednane w trakcie prowadzonych wojen. Dzięki ich umiejętnościom szala zwycięstwa wielokrotnie przechylała się na rzecz Grimalandu.
*
Pewnego dnia do Zakonu przybył wędrowiec. Czarodzieje musieli go oczekiwać, bowiem wpuszczono go bez zbędnych słów, otwierając przed nim bramę. Nie zabawił tam długo. Przy wyjściu był lżejszy o sakwę, w której przyniósł dar. Naoczni świadkowie mówili, że uciekał z zamku tak szybko, jakby goniły go same biesy piekielne. Czarna peleryna furkotała na wietrze, człowiek potykał się na wystających kamieniach, a gdy gałąź drzewa zahaczyła o jego kaptur i ten opadł mu na ramiona, nieliczni wieśniacy stwierdzili, że skrywał on najstraszniejsze oblicze, jakie w życiu widzieli. Pomarszczona twarz, zastygnięta w grymasie bólu, zdradzała wiekowość. Oczy błyszczały jednak radością, jakby człowiek pozbył się ciążącego na nim przekleństwa.
Mało kto się domyślał, że do Milczącego Zakonu przybyła Księga Nieśmiertelności.
